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CtSNY OOŁOSZtiN: Na i 
stro n ic  w ie rsz  m iH m e- 

• tro w y  m k. 1200—• na-Ul 
s tro n ie  mk. 8 0 0 .-—IV ink. 
500. Tekst i n ad es łan e  m. 
1200.— D ro b n e  o g ło sze ­
nia od mk 200 d o  600 za  
wyraz. N ajm niej 3000 
m k .O g ło sze o ia  p o ta m ie j 
sco w e  o 60 %  zag ran icz  ­
n e  100%  drożej.

W  num erach  świątecznych 
I niedzielnych ceny o 
2 5  proc droższe.

2 *  terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
K ażda  n o w a  p o d w y żk a  

o b o w iązu je  już  w szy s tk ie  
p rzy ję te  o g ł o s z e n i a  do  
zm iany  cen  b ez  up rzed ­
n ieg o  z aw iad o m ien ia .

Adres dla listów i depesz 
-ISKRA*. Sosnow iec
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Nr. 61653.
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D zi e n n ik  po l i tyc zny ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

Będzin. Malacliowsktejo 7. M n w i ,  Sobieskiego 8. Teletoi 78.

Za spokó j duszy
ś. t  P-
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iak o  w p ie rw sz ą  b o le sn ą  ro czn icę  śm ierc i zo s tan ie  o d p ra  
w io n ę  n ab o że ń s tw o  ż a ło b n e  w  k o śc ie le  parafia ln y m  w  i .- 
w ce  d n ia  29 sie rp n ia  o  g. 8  i p ó l ran o  o  czem  życzliw y 
pam ięc i z m a iłe g o  z a w ia d a m ia ją
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Dr. H. Groflziński
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych i skórnych

Choroby weneryczne, skór- 
3601-4 ne i włosów.

Przyjmuje o d  10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

3790

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szy stk im , k tó tzy  raczy li o d d a ć  o s ta tn ią  p o słu g ę  drogim  

sam zw łokom

a w  sz c ze g ó ln o śc i " w ie le b n e m u  P ro b o szczo w i k sięd zu  S m urzyń- 
akiemu, Sł  Z arząd o w i, zwierzchnikom Gwarectwa „Hr. R enard  
k o leg o m  -  w sp ó łp raco w n ik o m , p rzy jac io ło m  i znajom ym , sk ład a  
g  g łęb i zb o la łeg o  s e rc a  „Bóg zapłać"

3 7 0 5  Stroskana Rodzina.

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 —6

SQSH011EE. ulica M n m M  iif. 33, IIP

Poważna firm a węglowa pragnie w ejść w  bez- 
pn<'- •■nie stosunki i  kopalniam i ew. biuram i 
s p i .- .a ż y ,  celem zapewnienia sobie przydziału 
V v  miesięcznego 2— 3 tysiące  tonu.

r m Oferty sub. „Polski węgiel- 3682-2
Warszawa, , Reklama Polska-, Jasna 10.
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Od 23-go do 29-go lipca 
4-a serja „CYRK GRAYA“ p.t.

„ D a m a  w c z a r  nem"
W roli głównej EDDIE POLO.

BACZNOŚCI!! Od 30  go lipca.
6 cio serjowy obraz p. t.

„Herkules czarnych górU

i r e i n  i
w Niemczech.

Sosnowiec, I sierpnia.

czech. Jest to dla nas jako 
najbliższych sąsiadów tego 
procesu zabijania uczuć re- 

a o ^ u  ligijnych i moralnych w do-
;j m łodzieży. T o s a n i 10 ostającej generacji, groz- 
Łieje sie obecnie w Niem- nym niebezpieczeństwem ,sto

Nietylko w  Rosji przepro­
wadzają b o l s z e w i c y  bez
względną walkę z §J3« 
iwłaszcza wśród doras ją-

chorohy skórne, włosów  
i weoerycne. 2900 

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11—1 i 5—8. Panie 4 5

M M I .  M i M I t H  S, parter.
_____  A_____  ..

re powinniśmy poznać i za­
pobiegać jego wzrostowi u 
nas. ♦

Czerwona mgła, ośw ietlo­
na pociągającymi obrazami 
sw obody moralnej i fizycz­
nej, kryje w  sobie większe 
niebezpieczeństwo dla naj­
m łodszego pokolenia, aniże- 
libyśmy mogli przypuszczać. 
Podkopywanie w s z e l k i c h  
podstaw duchowych, które 
charakteryzuje rosyjską de- 
magogję, rozsiewa sw e za­
bójcze zarazki daleko poza 
granice nieszczęśliw ego na­
rodu, opanowanego przez 
garść szarlatanów.

Podczas, gdy nasza par- 
tja socjalistyczna, trzyma 
się jeszcze oficjalnie twier­
dzenia, że religja jest rze­
czą prywatną, zrzuciła par- 
tja socjalistyczna niemiecka 
swą maskę i.prow adzi w e­
spół z komunistami bez­
względną w a l k ę  przeciw 
wszelkiej religji, a zwłasz­
cza przeciw wszystkiemu, 
co ma cokolwiek w spólne­
go z chrześcijaństwem. Głów­
ne a t a k i  są skierowane 
przeciw szkole.

W interesującym artykule 
opowiada S. Miles Bouton,

znakomity znawca stosun­
ków niemieckich, kilka cha­
rakterystycznych przypad­
ków. Pewien rzemieślnik 
ze wschodu Berlina opo­
wiadał mu z zadowoleniem, 
że jego syn, protestant, ma­
jący b y ć  konfirmowany, 
rzekł mu: „Ta cała historja 
z kościołem, to prawdziwa 
głupota. Niema Boga. Nie 
chcę iść do kościoła, aby 
pastor nad moją głową w y­
konywał jakieś głupie ru­
chy i odczytywał jakieś głu­
pie modlitwy. Ja pójdę na 
„Jugendweihe". P o s z e d ł  
więc razem z innymi człon­
kami komunistycznego zwią­
zku młodzieży i z o s t a ł  
^konfirgtfwany" podczas ta­
kiej „Jugbndweihe".

T o „święcenie młodzień­
cze" jest pustym i beztreś- 
ciwym naśladowaniem kon­
firmacji kościelnej. Odby­
wa się najpierw nabożeńst­
w o „bezbożników", odpra­
w ione z uroczystą pompą. 
Kierownik podaje każdemu 
rękę i nazywa go towarzy­
szem ; równocześnie daje 
mu małą książeczkę: „W pro­
w adzenie w życie". Ta książ­
ka jest niebezpieczną mie­
szaniną dobrego i złego, u- 
rywków tak dobranych -z 
rozmaitych autorów, że od- 
działywują antypatrjotycznie, 
antyreligijnie i rewolucyjnie. 
—  W  urywkach tych jest 
także pornograficzne przed­
stawienie rozmaitych scen  
lubieżnych, co naturalnie od­
działywa na zm ysły młodo­
cianych „towarzyszy" i nie 
pozwala im patrzeć kryty­
cznie na resztę treści. Roz­
dział ten nosi tytuł: „Nagie 
ciało".

Jeżeli weźm iemy pod u- 
wagę, że chodzi tu ocztero- 
letnich chłopców i dziewczę­
ta, to możemy <obie wy­
obrazić, do czego prowadzi 
taka pedagogja.

Nadto pełno w książce 
ateistycznych pieśni, hym­
nów i rozprawek.

W  Saksonji na takiej Ju- 
gendweihe muszą konfirmo- 
wani odmawiać wyznanie 
wiary, które rozpoczyna się  
od słów: „Nie znamy ojca
niebieskiego".

W  Berhpie chodzą po u-

licach procesje tysięcy d z ie ­
ci w  wieku od 6 do 14 iat 
z tablicami, na których są 
napisy: „Precz z Bogiem  
ze szkół", „Precz z zabo­
bonem o Bogu", „Relig a 
to opium dla ludzi" i t. d .

W  Saksonji ministerjum 
oświaty zabroniło śpiewania 
w szkołach pieśni o treści 
religijnej. Nie wolno też 
uczniom pozdrawiać s i o- 
wzajemnie dawnym „Griis 
Gott". Przewodniczący „zw. 
w olnom yślicieli proletarjatu" 
w Lohmen w Saksonji za­
protestował u w ładz szkol­
nych przeciw śpiewom  tre­
ści religijnej, ponieważ sa ­
mo zmuszanie dzieci do 
słuchania takiego śpiewu  
jest „terorem".

Pewien nauczyciel w  Dre­
źnie zaprowadził swoją szko­
łę do drukarni socjalistycz­
nego pisma, gdzie każde z 
dzieci otrzymało broszurkę, 
pod tytułem: „Bóg-dżuma".

W  jednej ze szkół wLip- 
sku zdarzył się następujący 
charakterystyczny wypadek. 
W  szkole czytano wierszyk 
o potoku i nauczyciel kazał 
dzieciom napisać zadanie 
na ten temat. W  wierszu 
tym rozmawia dziecko z 
potokiem, pyta go skąd
przybywa i dokąd płynie. 
Na to ostatnie pytanie od­
powiada potok, że nie wie 
tego i nie troszczy się o to ,

- albowiem „Bóg mnie pro­
wadzi". Rada nauczyciel­
ska dowiedziawszy się o 
tym, że nauczyciel w  klasie 
czytał wiersz tej treści i za­
dał zadanie z tego, orzekła, 
że 1) takie nauczanie stoi 
w  sprzeczności z konstytu­
cją, która gwarantuje w ol­
ność religji, 2) biegu poto-
ka nie określa Bóg, tylko
siła ciężkości, 3) takie na­
uczanie jest próbą wywie­
rania religijnego wpływu na 
te dzieci w klasie, które 
nie wierzą w Boga i jest 
wskutek tego objawem nie­
tolerancji w obec nich.

Nauczyciel w niósł apela­
cję przeciw temu orzeczeniu  
do ministerjum, ale to przy 
znało naturalnie słuszność  
socjalistycznej r a d z i e  na­
uczycielskiej.

W  Brunświku, Turyngji i
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wielu miejscach w Berlinie 
istnieją podobne stosunki. 
Kierownik wydziału szkol­
nictwa w Berlinie, Loewen- 
berg, żyd, który teraz jest 
bezwyznaniowym, w a l c z y  
zawzięcie przeciw religji w 
szkole. Według jego zda­
nia kierunek wychowania »w 
szkołach powinien być o- 
kreślony przez związki za­
wodowe socjalistyczne.

Chodzi więc nie o wy­
chowanie ludzkich dzieci na 
ludzi, lecz na ateistycznych 
socjalistów.

W ystępowanie z kościo­
łów chrześcijańskich jest na 
porządku dziennym i „Vor- 
warts" wita to jako „szczę­
śliwy znak powracającego 
rozumu". Można powie­
dzieć, źe to pismo przema­
wia w imieniu dwudziestu 
miljonów ludzi.

Istnieje wprawdzie także 
chrześcijański socjalistyczny 
związek zawodowy w Niem 
czech, ale liczy on tylko 
6000 członków. Socjalistów  
zaś i komunistów' jest oko­
ło 25 miljonów, na 65 mil­
jonów ludności.

Równocześnie ze wzro­
stem kierunku wrogiego re­
ligji upada przerażająco mo 
rainość. Pornografja zapa­
nowała zarówno na scenach 
jak i w  większej części li­
teratury. Hasłem większo­
ści młodzieży jest: „sich 
ausleben", t. zn. dogadzanie 
zmysłom wszędzie i zawsze.

Zbrodniczość w Berlinie 
zwiększyła się do tego stop­
nia, że wszystkie więzienia 
są zajęte i przepełnione. 0 -  
gólne rozprzężenie— to obraz 
dzisiejszych N i e m i e c .  
Powtarzają się wprawdzie 
tu i owdzie próby obudze­
nia ducha religijnego, ale 
bez większego powodzenia 
jak dotychczas.

Najgorszym jest nie sam 
fakt porzucenia pewnych 
dogmatycznych twierdzeń, 
lecz stałe dążenie do zabi­
cia w dziecku wrodzonych 
uczuć religijnych. Jest to 
zbrodnia przeciw naturze 
ludzkiej.

Puste, abstrakcyjne nega­
cje mają dorastającej mło-
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dzieży zastąpić moralne pod 
stawy, na których opierało 
się dotychczas życie jedno­

stek i społeczeństw. Przed 
tym niebezpieczeństwem mu­
simy bronić naszego narodu.

W ydalanie robotników  polskich 
z Niemiec przez w ładze niem ie­
ckie trw a w dalszym  ciągu. D nia 
16 czerw ca w ydalony został ro­
botnik rolny M ikołaj S iepina wraz 
z rodziną przez łandrata  w  Neu- 
haldensleben, w  prow incji sak so ń ­
skiej. S iepina w niósł przeciw ko 
w ydaleniu  sprzeciw  z żądaniem , 
aby sp raw a jego rozstrzygnięta 
została przez prezydenta rejencji. 
Naczelnik gm iny odp isał mu, że 
nie ma on praw a odw ołania i na­
kazał mu w  przeciągu czterech 
dni m iejsce zam ieszkania opuś­
cić. Nie pom ogły rów nież zab e- 
gi pracodaw cy, któ#y z Siepiny 
był bardzo zadow olony. P o n ie ­
w aż S iepina był na. kontrakcie 
deputatnika, i przez to był w  po ­
siadaniu  inw entarza i ziemi, t)ył 
przeto zm uszony w szystko sp rze­
dać za bezcen, aby ujść przym u­
sow em u w ydaleniu i in te rnow a­
niu w  obozie  koncentracyjnym . 
Również gorm k Stanisław  Reisa, 
zam ieszkały z liczną rodziną już 
od la t jedenastu  w Borna, kolo 
Lipska, otrzym ał nakaz natych­
m iastow ego opuszczenia m iejsca 
pracy. Dalej w ładze w  Borna 
w ydaliły jeszcze 2 robotników  
polskich D raba i Rokitę, wraz 
z licznymi rodzinam i. O baj p ra ­
cow ali już przeszło 9 lat w Niem ­
czech w kopalniach w ęgla b ru ­
natnego. Jedynym pow odem  w y­
dalenia było to, że żony robo­
tników  miały między sobą  sprzecz­
kę w roku 1921.

W niesione stąd  przez ob»e 
strony skargi sąd  m iejscowy sw e­
go czasu odrzucił. Dalej w yda­
lił landrat Pyritz w  M archji b ran ­
denburskiej robotnika polskiego 
Św istka, w raz z żoną j czw or­
giem dzieci, oraz Kusia. Robot­
nik pracow ał jako  deputatnik  u 
gospodarza, do którego w prow a­
dził się w  kwietniu rb. Jako po­
w ód w ydalenia podano, że nie 
posiadał on dostatecznej legity­
macji, mimo, źe robotnik w yto­
czył był skargę przeciw ko p o ­
przedniem u pracodaw cy za n ie ­
praw ne zatrzym anie mu do k u ­
m entów. Z am iast doczekać wy­
roku sądow ego, landrat robotni­
ka  w ydalił i to w  ten sposób, że 
nadesłał żandarm a, który Św ist­
kowi nakazał zlikw idow ać całe 
gospodarstw o  deputatn ika w prze­
ciągu kilku godzin i' potem  o d ­
staw ił go do cbozu. R obotniko­
w i nie doręczono poprzednio żad ­
nego zaw iadom ienia pisem nego

i  M ili)  wlsłiiii i lin k
o wydaleniu. Również nie udzie­
lono mu na prośbę naw et 24 
godzin celem zlikw idow ania go­
spodarstw a. Przez przym usow ą 
likw idację robotnik został poszko­
dow any na kilka m iljjnów  m a­
rek.

Wieści waźss. ’
(Z w czora jszych  pi3tn i d e p . i z . )

-— Do G dańska przybył oneg- 
daj transport em igrantów , złożo­
ny blisko z 300 osób aby się u- 
dać w dalszą podróż do Amery­
ki Tutejsza „schupo" nie w y­
puściła em igrantów  z portu, g ro ­
żąc w razie n ieposłuchania uży­
ciem broni, w obec czego tran ­
sport pow rócił późnym  w ieczo­
rem do W ejcherow a.

—  Poseł polski w  Bukareszcie 
konferow ał w sobotę przez dłuż­
szy czas z d rem Beneszem . Do 
S inaja przybył rówh eż b. poseł 
polski w  P radze  Piltz i o św iad ­
czył, źe przybyw a w specjalnej 
m is j, która jednak  niem a nic 
w spólnego z konferencją. U chw a­
lono rów nież postaw ić kandyda­
turę d -ra  B enesza na generalne­
go sekretarza ligi narodów , do 
czego przyłączyła się Polska. 
L z iś  w ieczorem  w yjeżdżają mi­
nistrow ie ze Sinaji.

—  D onoszą z Berlina, iż w  ko­
lach pai lamentarhych zapewniają, 
że ustąpienie gabinetu  dr. Cuno 
jest nieuniknione.

—  O dpow iedź francuska na 
m em orjał angielski w  spraw ie 
odszkodow ań ma zaw ierać cztery 
punkty: 1) zupełne zaniechanie 
biernego oporu przed naw iąza­
niem rokow ań zarów no bezpo­
średnich, jak  i pośrednich ; 2) e- 
w akuacja  Ruliry nastąp i całkow i­
cie dopiero po spłaceniu ostatniej 
m arki długu niem ieckiego; 3) o- 
gólna sum a odszkodow ań nie 
jest ustalona w  sposób  ostatecz­
ny; 4) kategoryczny sprzeciw  
przeciw ka udziałow i przedstaw i­
cieli państw  neutralnych w  ko­
misji rzeczoznaw ców .

—  Z M oskwy nadeszła w iado­
m ość o now ych m asow ych re­
w izjach i aresztow aniach doko­
nanych przez w ładze sowieckie. 
A resztow ano wielu przedstaw icieli 
inteligencji i robotników  pod za ­

rzutem  należenia do spisku prze- 
ciw bolszew ickiego.

—  W  sierpniu odbędzie się w  
M oskwie konferencja kolejow a w  
spraw ie ustalenia bezpośredniej 
kom unikacji kolejowej między 
Niem cam i a Rosją sowiecką. Na 
konferencji będą obecni przed­
staw iciele kolei niemieckich, li­
tew skich, łotew skich i estońskich.

Konferencja prem jera Witosa 
z Romanem Dmowskim.

W arszaw a, 31 lipca.
Prezes rady m inistrów  W itos 

baw ił w  u b ieg łą  niedzielę w  ści­
słym  incognito w  Poznaniu.

N atychm iast po przybyciu do 
Poznania  prem jer odbył dłuższą 
konferencję z poznańskim i człon­
kam i rady okręgow ej P. S. L. 
P o  południu zetknął się prem jer 
w  jednej z m iejscow ości pod­
m iejskiej z Rom anem  Dm owskim, 
z którym  długi czas najściślej 
poufnie konferow ał. Po konfe­
rencji z D m owskim  prem jer przy­
jął na audiencji prezydenta mia­
sta Poznania  Ratajski* go, z kió- 
rym om aw iał szereg spraw , do ­
tyczących nietylko sam ego mia­
sta  Poznania, ale całej tam tejszej 
dzielnicy.

Słychać, źe prem jer m a zam iar 
pow ołać prezydenta Ratajskiego, 
którego zna jako jednego z naj­
tęższych organizatorów , na jak ieś 
w ybitne stanow isko rządowe. N a­
stępnie prem jer om am iał z po­
słem  W achow iakiem  ogólne po ­
łożenie polityczne państw a oraz 
pew ne postulaty P oznańskiego ł 
Pom orza.

W ieczorem  podejm ow ał prem jer 
obiadem  w  Puszczynów ku b. mi­
nistra d -ra  Hącię z m ałżonką. 
W  obiedzie wzięli m iędzy innymi 
udział senator Adamski, poseł 
W achow iak, prezydent Rataiski, 
rektor uniwersytetu poznańskiego 
Święcicki i członek państw ow ej 
komisji kodefikacyjnej Cichowicz. 
Ze wszystkim i uczestnikam i przy­
jęcia omówił prem jer szereg spraw  
politycznych, gospodarczych i sp o ­
łecznych pierw szorzędnej pań­
stw ow ej wagi. P rem jer po pół­
nocy w yjechał z pow rotem  do 
W arszaw y.

Zbrojenia n iem ieck ie  
nad granicą Polski.
W arszaw a, 31 lipca.

Z  pogranicza polsko niem iec­
kiego dochodzą ciągłe w iadom o­
ści, stw ierdzające, iż niemcy n ad ­
graniczni w  dalszym  ciągu przy­
gotow ują się do niew iadom ych 
celów  militarnych.

I <fek np. w d. 24 lipca stw ier­
dzono w  m iejscowości Trzciel o- 
bok N ow ego Tom yśla, iż po 
stronie niem ieckiej niedaleko gra­
nicy, padło 18 ciężkich arm atnich

strzałów. Strzały te słychać było 
ponow nie w dniu 25 lipca. W 
W .eleniu, pow iat czarnkow ski 
stw ierdzono, źe tuż obok granicy 
polskiej, w ielki właściciel ziemski, 
hr. Schurenberg, w  m iejscowości 
Deutch - Filene, m agazynuje w  
swoim  zam ku olbrzym ią ilość 
broni i amunicji, oraz źe sam  w  
m undurze oficera b. cesarskiej 
armji niem ieckiej ćwiczy dwie 
kom panje m łodych ludzi, nie na­
leżących do reichsw ehry.a w yekw i­
pow anych i um undurow anych 
ściśle w edług przepisów  w ojsko­
wych. Oczywiście ua spraw y te 
rząd polski pow inien zwrócić 
baczną uwagę.

P ro |8kt sojnszn rum uńsko- 
Jjnłgarsko-w ąglersktego.

Rzym, 31 lipca.
O gólną uw agę zw racają arty­

kuły opublikow ane w  czasopiś­
mie „Echi e Com m enti", pośw ię­
cone projektom  trójprzym ierzą na 
południo-w schodzie.

Artykuły pochodzą ze strony 
rum uńskiej i om aw iają ideę so ­
juszu rum uńsko-bułgarsko^w ęgier- 
skiego.

Autor artykułu przypisuje te 
plany królowej M arji rum uńskiej 
oraz znanem u działaczow i ru ­
m uńsko-m acedońskiem u Bazarja. 
P ierw szym  krokiem  w  sensie tej 
P Utyki ma być m ałżeństw o ru ­
m uńskiej księżniczki Ireny z k ró ­
lem bułgarskim  Borysem  oraz 
przyjazne stanow isko Rumunji 
w obec now ego rządu bułgar­
skiego.

Pozatym  królow a M arja pro­
w adzi energiczną działalność w 
sensie planu unji personalnej ru - 
m uńsko-w ęgierskiej.

Autor artykułu pisze: „W iemy, 
że zarów no w  Bukareszcie jak  
i w  Sofji i w  B udapeszcie w y­
bitni politycy plany te energicznie 
popierają. *

Autor artykułu podkreśla na tu ­
ralnie sym patje polsko-w ęgierskie 
i stw ierdza, że m ała ententa jest ■ 
w ytw orem  czysto fikcyjnym.

Sprzedał n i  f i ó r p  s u *
Kilka domów l  in teresów  
z m ieszkaniam i w iększym i na-, 
tychm last do o b j ę c i a  od 
15.000.000 mk. 1 w yżej ma 

na sprzedaż 3640-4
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—  Ja zabieram  klucz z so b ą  —  
rzekł kom isarz do odźw iernej, 
zam knąw szy m ieszkanie. — G dy­
by pan  Loiseau w róciw szy, chciał 
w ejść  pow iedz mu pani, ażeby 
przyszedł do m nie do biura,

—  Uczynię to z przyjem nością 
pan ie  kom isarzu. T en  hultaj za­
sługuje, aby mu ostre słowo 
praw dy  pow iedziano.

Spędziw szy dw a dnł w  Join- 
v ille-le-P ont w  tow arzystw ie P a ­
w ła  B eraud i W iliam a Scott mnie­
m anego burgundczyka, Loiseau 
w  stanie najzupełniejszego ogłu­
pienia, w rócił w  poniedziałek ra­
no do P aryża  z dw om a swoim i 
kolegam i.

Scott pożegnał Ich obu przy 
w inceńskiej drodze żelaznej, m ó­
w iąc:

—  D o jutrzejszego w idzenlal
B eraud śpieszył się do  objęcia

sw ych obow iązków  w  biurze 
Verriera.

Loiseau, oszołom iony p ijań st­
wem, w  jakiem  od sześciu dni 
pozostaw ał bez przerwy, kom plet­
n ie pozbaw iony  był przytom ności 
um ysłu.

—  Co ja  z sobą  pocznę, jeśli 
m nie o b a  opuścicie? —  m ruczał 
zw racając się do P aw ła  Beraud.

—■ Nie w rócisz przecież, sp o ­
dziew am  się do dom u? —  rzekł 
Paw eł. v

—  Nie chciałbym... a jednak... 
P o trzebu ję  m oich rupieci, nie 
chciałbym  ich pozostaw ić przy 
ul. de Fleurus.

—  W iktoryna cię zatrzyma... 
w yjść ci nie pozw oli...—  odrzekł 
now om ianow any urzędnik domu 
Verriere i Spółka.

—; Niech się pow aży odezwać... 
no! dałbym  ja  jej odpow iedź!

W  usposobieniu, w  jakiem  znaj­
dow ał się obecnie Loiseau, uw a­
żał P aw eł iż innej rady nie było.

—  Zakończ z nią raz... —  rzekł 
—  Staw  się odw ażcie, pomnij, 
żeś przecie m ężczyzną. Sprzedaj

sprzęty, ot! jak  ja  zrobiłem , roz­
dziel pieniądze i rozejdźcie się z 
sobą.

—  D obrze.. zrobię to zaraz 
dziś, bezzwłocznie.

—  W siądźm y do fiakra... M u­
szę zm ienić ubranie przed p ó j­
ściem  do biura. Rozejdziem y się 
na  ulicy de Bucy, a zobaczym y 
w ieczorem  pod Srebrnym  czo ­
pem.

N a ulicy de Bucy pożegna­
w szy sw ego kuzyna, Loiseau stał 
przez k ilka minut, na trotuarze 
zadum any, z pochyloną głow ą 
zapytując sam  siebie, co mu te ­
raz uczynić w ypada?

W idocznie toczył z sobą  w al­
kę w ew nętrzną.

G łos jak iś  nieznany, milczący, 
od pew nego czasu począł się  o - 
dzyw ać nanow o, czyniąc mu w aż­
ne w yrzuty z przyczyny jego  p o ­
stępow ania.

Mimo to w ahał się, a nie w ie­
dząc, co robić, zaczął iść w prost 
przed siebie bez celu.

W niedługim  czasie znalazł się 
na  ulicy de  1’Ecole de-M edicine

zboczyw szy zupełnie z drogi, ja ­
ką mu iść należało na ulicę de 
Fleurus.

W szedł do piwiarni pod . Srebr­
nym Czubem  bezw iednie, a  dla 
dodania  sobie energji, polecił po­
dać wódki, której wychylił kilka 
kieliszków  jeden po drugim .

Krew w  nim się rozgorzała, 
w  głow ie mu się kręcić zaczęło 
Cały jego system  nerw ow y drgał 
w ściekle.

Bezrozum ny ów  nędznik, nie 
w ahając  się teraz, poszedł na ul. 
de Fleurus.

Idąc, m ówił głośno sam  do 
siebie, jak gdyby chciał sobie do­
dać odw agi do spełnienia niego- 
dziwości, projektow anej mu przez 
kuzyna.

Sum ienie w  nim pow tórnie za­
marło.

Przybyw szy przed dom, spo j­
rzał na  okna. Były one szcze l­
nie zam knięte.

M inąwszy korytarz, miał w ła­
śnie w chodzić na schody gdy 
spostrzegłszy go odźw ierna, po ­
biegła ku niemu.

—  Ach! nieszczęśliw y człow ie­
ku L  —  zaw ołała —  cóżeś ty u- 
czynił?

—  Co... co? Com ja  uczynił... 
—  bąkał introligator, którem u 
w ódka krępow ała język.   Ro­
biłem, co mi się podobało, m oja 
matko, a sądzę, f e cię to  nie o -  
benodzi! Może zostałaś zapłaco­
ny napaść na mnie u rzą ­
dzić? No! wracaj, m ów ię ci do; 
sw ojej budy, bo inaczej...

H al jesteś łotrem... nie p o ­
wiem. ostatniego rodzaju  —■ w o ­
łała zaperzona odźw ierna. — 
Znajdą się jednak  tacy, którzy 
cię potrafią poskrom ić!

—  Poskrom ić... —  mnie? Ha! 
ha! chciałbym  w ied z ieć ,  któż taki?;

—  I owszem.,, myślisz, że ja 
chcę się trzym a- tej waszej budy?

d. c. n.
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IF \l Kroniko M u l i  TELEGRAMY.
Rozgromiona onegdaj przez 

warszawską policję polityczną 
tajna kuźnia i sztab generalny 
roboty komunistycznej w War­
szawie przy placu Grzybowskim 
Nr. 1, sprawiła w całym świecie 
komunistycznym w Polsce nie­
bywały popłoch- ,Należy przy­
puszczać, że śród osób areszto­
wanych znajduje się kilku bardzo 
poważnych przywódców komu­
nistycznych. Nagromadzone ma­
ter jały * przeprowadzonych re­
wizji w 12 mieszkaniach poważ- 
,vch komunistów są obecnie 
jzpatrywane. Cała akcja jest w 

pełnym toku. Śledztwo prowadzi 
podkom. Budzyński, który w  
;bardzo sprytny i ciekawy sposób 
rozwija tajemnicze nitki całej 
afery.

Oddani sędziemu śledczemu, 
aresztowani zostali natychmiast 
zamknięci w więzieniu. Cieka­
wym staje się fakt, że niektórzy 
z nich okazywali gorącą chęć, 
,aby ich ulokować w więzieniu 
mokotowskim. Objaw ten został 
przez policję odpowiednio wyzy­
skany. Stwierdzono, że w więzie­
niu mókotowskim praca komu­
nistów nie ustaje. Bliższych szcze­
gółów w tej sprawie jeszcze brak.

Jako najbardziej napierającego 
się na więzienie w Mokotowie 
Bolesława Stefanowicza vel A.

Wiśniewskiego odesłano do wię­
zienia na Dzielnej. Innych odpo­
wiednio porozdzielano w Moko­
towie. W więzieniu mokotow­
skim ’zamknięto: Henryka Altma- 
na, sekretarza zw. handlowców, 
kandydata na listę komunistycz­
ną do kasy chorych i podającego 
się za studenta uniwersytetu war­
szawskiego, szwagierkę jego Ru- 
chlję Szafran, Izraela Zatorskiego, 
Henryka Ładowskiego, Czesława 
Swiderskiego i Izraela Geista.

Pelagja i Marja Szafranówny, 
właścicielki lokalu zebrań orga­
nizacji komunistycznej w War­
szawie, zostały zwolnione przez 
sędziego śledczego, z pozostawie­
niem ich pod jawnym dozorem 
policyjnym.

Podczas zeznań najbezczelniej 
zachowywał się Stefanowicz, któ­
ry wręcz oświadczył sędziemu, 
że jeśli chce wiedzieć, jakie jest 
jego prawdziwe nazwisko, to 
niechaj o to pyta policji, gdyż 
tylko policja może to ustalić o- 
stateczme. Zapewne tedy Stefa­
nowicz vel Wiśniewski będzie 
zmieniać nazwiska jak jaszczur- 
k& skórę.

Należy podkreślić, że odkrycie 
tej organizacji w znacznej mie­
rze przyczyni się do złamania 
budowy i pracy komunistów w 
Polsce.

Z kraju.
T rafiła  k osa  na  kam ień . Do

komendanta* posterunku kolejo­
wego na stacji Ciechanów, przo­
downika Jakimskiego, przyszedł 
mieszkaniec Ciechanowa — Sza- 
ja Robota i rozpoczął z nim kon­
ferencję bez świadków. Po pew­
nym czasie p. Robota wyszedł z 
lokalu policyjnego uradowany, w 
pokoju zaś posterunkowy Jakim- 
ski zacierał również ręce.

W kilka dni po tej poufnej na­
radzie Robota i sześciu towarzy­
szy nagle znalazło się pod klu~
czem.

Okazało się, ie  na pierwszej 
„konferencji" p. Robota zapropo­
nował post. Jakimskiemu stałą 
pensję za zezwolenie szajce szu- 
lerów ogrywania w karty pasaże- 
rów w pocągaćh. Ponieważ Ro­
bota wyjaśnił, że gra ma się od­
być przeważnie z wracającymi 
emigrantami z Ameryki, a więc 
na dolary, i zaofiarował stałą ga­
żę post J. w sumie tylko 300 
tys. mk., ten ostatni uznał wyna­
grodzenie to za zbyt niskie i za­
żądał miljona miesięcznie, oprócz 
procentu od dochodu. Po długich 
naradach zgodzono się na wa- 
runkł post Jakimskiego i sprawę 
uważano za załatwioną.

Szulerzy jednak przerachowali 
się. Post. Jakimski, doniósł o 
wszystkim komendantowi policji, 
ten zaś wydał odpowiednie za­
rządzenie, rezultatem którego by­
ło aresztowanie całej szajki szu­
lerów kolejowych.

p o d ró ż  zm a rłeg o  rab ina  
autem . Onegdaj zmarł w Tru- 
skawcu rabin przemyślański. Po­
nieważ w Truskawcu trudno by­
ło dokonać wszystkie rytuałem 
przepisane obrzędy przed i po 
pogrzebowe, umyśliło otoczenie 
rabina oryginalny sposób szyb­
kiego i bez formalności przewie­
zienia jego zwłok do Przemyślan.

Mianowicie ubrano rabina jak 
do drogi, w bielizn?, ubranie o- 
buwie, kapelusz, rękawiczki i t  
p. i wsadzono do auta, gdzie po­
sadzono go, a dwaj sekretarze z 
2 stron go podtrzymywal1*

Tym sposobem przejechał trup 
rabina z Truskawca do Przemy­
ślan bez zwracania uwagi, jak­
kolwiek nieco oryginalnym Dyl 
widok starego rabina ortodoksyj­
nego, w pędzącym automobilu.

C iekaw y g o sp o d a rz . Miesz­
kańcy eksmitowani z zagrożone­
go zawaleniem się domu ar. 61 
—  63 przy ul. Gęsiej w War­
szawie zwrócili się do banku bu­
dowlanego z prośbą o pożyczkę 
w wysokości 500 miljonów ma­
rek na dokonanie remontu, któ­
rego gospodarz wzbrania się po­
czynić.

Bank budowlany, nie mogąc 
udzielić takiej pożyczki lokatorom, 
bo ci nie posiadają własnej hi­
poteki, zaproponował pożyczkę 
w tejże wysokości gospodarzowi, 
ten jednak ją odrzucił gdyż re­
montu robić nie chce, zależy mu 
bowiem na jaknajrychlejszym po­
zbyciu się lokatorów.

Ponieważ jednak takie stano­
wisko gospodarza nie da się po­
godzić z zasadą dobra ogólnego, 
więc zrozpaczeni lokatorzy po­
stanowili zwrócić się do komisa­
rza rządu z prośbą o interwencję 
w tej sprawie.

' „K ulaw a staru szk a  i d w ie  
panienki" . Do klasy 11 poc>3‘ 
gu, jadącego z Poznania do War­
szawy, wsiadł ziemianin z Po­
znańskiego.

Ziemianin był zadowolony mo­
cno, bo przedział był pusty, co w 
czasie letnich upałów jest nader 
pożądane.

Radość ziemianina X. miała i 
Inną przyczynę. „

Chciał on się przespać, a wiózł 
z sobą walizkę z zawartosctą- 
miljarda marek.

Nim jednak zdążył się roz10'  
kować, do przedziału wsiadły 2 
młode panny, które wprowadziły 
z sobą staruszkę, utykającą ną 
nogę, o 2-ch kijach. Panienki 
podtrzymywały ją z niezwykłą 
pieczołowitością. . . .

Ziemianin westchnął w  
duszy współczując pannom i sta­
ruszce, lecz znów był zadowo:i 
ny, że do przedziału weszły m - 
że nieszczęśliwe, jednak najw - 
doczniej uczciwe istoty. „

Aliści nad ranem, gdy P- • 
spokojnie drzemał, r.oz'®g*, 
trzask drzwi wagonu i obudzo y 
ziemianin z przerażeniem UJ 
uciekające w pole wszystk e trzy 
pasażerki, w dodatku z miljardo- 
wą jego walizką. . . ___.

Okazało się, że pasażerkami, 
które zdolaiy zbiec, byli przebra­
ni złodzieje kolejowi.

D ąb p am iątk ow y. W leśni­
ctwie Samsonów, znajduje się na 
gruntach nadleśnego sędziwy 
dąb z krzyżem żelaznym, wbi­
tym weń jeszcze w  roku 1793, 
na pamiątkę konstytucji majowej.

Drzevro to, stojące w pobliżu 
stodoły, ma już jeden bok uszko­
dzony wskutek pożaru.

Polecamy go uwadze ochrony 
leśnej i ochrony zabytków, a w  
pierwszym rzędzie opiece nad­
leśnictwa, otrzymującego 50 tys. 
rocznie na konserwację dębu, li­
czącego więcej niż tysiąc lat, 
więc świadka wielu zdarzeń dzie­
jowych od początku państwa 
polskiego.

Dąb posiada koronę 70 metr. 
obwodu, a objętość pnia wynosi 
8 m. 25.

Z arząd  o g ro d n ic tw a . Na ze­
braniu okręgowego towarzystwa 
ogrodniczego w Kielcach, wybra­
no dnia 8 iipca nowy zarząd w 
osobach p. p. Adamskiego, Kar- 
schowei, Sewa, Kopczyńskiego, 
Zołatkowskiej, Spiro i Słaboma.

P ok azy . We Włoszczowej po­
kaz bydła, owiec i trzody odbę­
dzie się dnia 27 sierpnia.

W Jędrzejowie — koni, bydła, 
owiec i trzody dnia 1 września.

W Szczekocinach pokaz koni 
dnia 29 sierpnia.

W Olkuszu — bydła, owiec f 
trzody dnia 1 października.

W Busku wvst wa rolnicza w  
dniach 12 i 13 września.

Prócz tego: W Opatowie wy­
stawa rolnicza dnia 5 września.

W Starzowie pokaz bydła dnia 
10 września.

W Wierzbniku pokaz koni dn. 
3 października.

(Przez telefon).

Sprawa Jaworzyny.
Warszawa, 31 lipca.

Z kół urzędowych wyjaśniają, 
że decyzja rady ambasadorów w  
sprawie Jaworzyny polega nie na 
odesłaniu jej do ligi narodów do 
ostatecznej decyzji, lecz na tym, 
ie  rada ambasadorów poddała

pod rozstrzygnięcie ligi pytanie 
czy w załatwieniu kwestji Jawo 
rzyny obowiązana jest ściśle 
trzymać się orzeczenia komisji 
delimitacyjnej, czy też powziąsć 
może decyzję odmienną od 
niego.

\-

Mała ententa.
Warszawa, 31 lipca.

W sprawie wyników konferen­
cji małej ententy Sinaja otrzyma­
no w sferach miarodajnych war­
szawskich wiadomość, ie  posta- 
nowio , o  utrzymać przyjazne sto­
sunki z Bułgarją, o ile nowy rząd

P olem ik a . Ustawiczną pole­
miką trudnią się obydwa tutejsze 
organy: „Słowo" (jedvne?) pismo 
w województwie i „Gazeta" (or­
gan 1?) ziemi kieleckiej. Ostatnio, 
na temat awantury z fałszywym 
delegatem harcerstwa, pisma te 
nie szczędzą sobie wzajemnych 
docinków.

Bezcelowo! „Gazeta" wychodzi 
w Kielcach więcej niż pół wieku, 
kierunek jej obecny jest przy­
padkowo zależny od obecnego 
kierownictwa, które swej placów­
ki politycznej nie porzuci tak 
prędko.

„Słowo* znów, będąc właści­
wie na kieleckim gruncie ersatz—  
dziennikiem lokalnym, cieszy się 
jako narodowo - demokratyczne, 
taką sympatją miejscowej wię­
kszości, że zwalczanie go wy­
wołuje tylko uśmiech politowania.

Najlepiej byłoby przemilczać 
swego konkurenta nawzajem, 
występując jedynie z konieczno­
ści, w sprawach dużej wagi.

Cz. L.

bułgarski dotrzyrna swych obie­
tnic pokojowych, jakoteż P°s*a' 
nowiono przyjść z pomocą Wę­
grom. W ten sposób wyłania 
się możiiwość rozszerzenia w 
znacznej mierze małej ententy.

Krwawe rozruchy w Koblencji.
Berlin, 31 lipca. dem komunistów. W czasie star-

Dziś w Koblencji doszło do cia po stronie demonstrantów zo-
krwawego starcia pomiędzy po- stało ciężko ranionych 5 osób.
licją a manifestacyjnym pocho-

Goście rumuńscy na targach wschodnich.
Warszawa, 31 lipca. 

Dnia 5 sierpnia przybędzie na 
targi wschodnie do Lwowa gru­
pa parlamentarzystów rumuńskich,

która przez Polskę udaje się na 
konferencję międzyparlamentarną 
do Kopenhagi. Goście rumuńcy 
zatrzymają się we Lwowie 2 dni.

Groźna choroba prezydenta Hardinga.
Warszawa, 31 lipca. 

Według doniesień nadesłanych 
tu z Londynu, stan zdrowia pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
Hardinga jest bardzo groźny. Od­

było się konsyljum 5 lekarzy, 
którzy wyrazili obawę komplika­
cji. Choroba prezydenta wywo­
łana została przez spożycie nie­
świeżego kraba.

Z sejmu.
Warszawa, 31 lipca.

Na dzisiejszym posiedzeniu sej­
mu marszałek Rataj zawiadomił 
izbę, że na miejsce posła biało­
ruskiego Kalinowskiego, którego 
mandat został unieważniony, wstę­
puje pos. Wołoszyn, również bia- 
łorusin.

Następnie izba przystąpiła do 
trzeciego czytania projektu usta­

wy o zakresie kompetencji mini­
stra reform rolnych.

W czasie dyskusji lewica po­
stawiła szereg poprawek, które 
jednakże w głosowaniu, na wnio­
sek sprawozdawcy komisji pos. 
Rymara zostały odrzucone. Usta­
wę przyjęto bez zmian, według 
brzmienia ustalonego na posie­
dzeniach komisji rolnej.

Na tym posiedzenie zakończono

W sprawie wywozu drzewa.
Warszawa, 31 lipca.

Komisja dla spraw przemysło­
wo -  handlowych zajmowała się 
dziś sprawą wywozu drzewa za 
grasice państwa. Uchwalono jed­

nogłośnie rezolucję wzywającą 
rząd do natychmiastowego znacz 
nego podwyższenia opłat wywo 
zowych od drzewa budulcowego

Niemcy w obliczu katastrofy.

u i Dniu tamaiym m i i
poszukuje

M l i i  BRZESZCZE u. M t l i f l .
3713-2

— —— ——
PLOMBY i  SZNDRKI
do NORM ALNYCH plombownic 

ko le jo w y ch  w y sy ła  pocztą 
w  paczkach po 200 szt.

inż. WŁ. CHROMIŃSKI
-  WAR8ZAWA. ul. P ią k n a ^ lh —

Berlin, 31 lipca.
„Vossische Zeitung" podnosi 

bezcelowość środków finanso­
wych, jakie zamierza przedsię­
wziąć rząd rzeszy. Niemcy—pi­
sze dziennik — znajduję się w  
obliczu katastrofy. Rząd winien

oprzeć reformę finansową na pod­
stawie wartości złota, w przeci­
wnym razie będzie rzeczą nie­
możliwą uzyskanie kredytów dia 
handlu, spotęguje się kryzys bez­
robocia, które pociągnie za sobą 
bolszewizm.

Niepodległa republika Nadreńska.
Paryż, 31 lipca.

Onegdaj odbyło się w Koblen­
cji wielkie zgromadzenie nadreń- 
skich separatystów. Zgromadze­
nie powzięło uchwałę, domagają­
cą się proklamowania niepodle­
głej republiki nadreńskiej i utwo­
rzenia reńskiej komisji, która po­
zostawałaby w kontakcie z wła­
dzami okupacyjnymi aljantów w  
Nadrenji. Komisja miałaby za 
zadanie przygotowanie ustroju re­

publiki, zaopatrzenie żywnościo­
we Nadrenji i zagłębia Ruhry, 
oraz wprowadzenie reńskiej wa­
luty. Pozatym komisja rozwala­
łaby plany ewentualnej unji cel­
nej z Francją i Belgią.

Zgromadzenie wyznaczyło spe­
cjalnych delegatów, którzy w an. 
dzisiejszym rozpoczęli z władza­
mi okupacyjnymi rokowania w 
sprawie natychmiastowego zor 
gauizowania proponowanych ko 
misji.
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OGŁOSZENIE.
Tegoż dnia zapisano do Oz, B. T. I. następujące firmy:
126. Pierwsza Polska Fabryka Ha.eli „Podkowa" — spółka 

ograniczoną odpowiedzialnością w Sosnowcu, Wiejska 5- Spółka
rozpoczęła działalność oma 10 utego 1923 r. Wspólnicy: 1) Jó^ef
Folman, Sosnowiec, Targowa 20 2) Bronisław Fflrstenberg, Sosno­
wiec, Warszawska 20. Kapitał zakładowy wynosi mk 3 0 0 0 0 0 0  —  
i jest podzielony na 100 udziałów po 30 tysięcy mk. każdy. Wspól­
nicy posiadają po 50 uoziałów każdy. Zarząd interesami spółki na- 
ieży do obydwóch wspólninuw. —  Weksle, czeki, rewersy, pmowy 
i wszelkie zobowiązania winny być podpisywane przez obu współ- 
n ków pod stemplem firmy, natomiast przekazy i bieżącą korespon­
dencję podpisuje każdy wspólnik samodzielnie. —  Również każdy 
wspólnik ma prawo odb t rać wszelkie przypadające spółce sumy, 
przyjmować towary, prz y<ki przekazy, depesze i korespondencję. 
Akt spółki zeznany zosia' dnia 10 lutego 1923 r., przed notarjuszem 
Jasińskim w Sosnowcu za N R. 360.

127. „Zrzeszenie Rz». u: es i' e —  . ó;ka z ograniczoną od- 
f#wiedzialnością z siedź ą w 8  s owcy, 3 M3 ja 13. Działalność 
swą spółka rozpoczęła dn a 11 F-c ■ 1372 r. W śp ó ljij ip y 1) Bole­
sław Koss, Sosnowiec, 3 Ma,a 18 2) Aleksander.. Kedz.ięrski,. Sos­
nowiec, Renardowsxa 53 3) F.au is/. 'c P--ecvk. Sosnowiec, Bukowa 
13 Kapitał zakładowy wynosi m r-j 3 .2000‘10 i ddeli się na 32 
udziały po 100 tys. mk. k>żdy udia i. Ko-s posiada 20 udziałów, 
Kędzierski 10 i Piecyk 2 udziały. Kapitał zakładowy całkowicie 
wpłacony. Zarząd spółki stanowią wszvscy wspólnicy. Weksle, 
przekazy, czeki, plenipotencje, umowy' kontrakty i inne zobowiązania 
pieniężne winny być podpisywane przez Bolesława Kossa. — Każdy 
członek zarządu ma prawo samodzie nie podpisywać zwykłą kores­
pondencję, inkasować należności, wystawiać rachunki, wysyłać i otrzy­
mywać ładunki, towary, przesyłki wartościowe, pieniądze z przeka­
zów i wszelką korespondencję. Spółka z ograniczoną odpow edzial- 
nośctą, zawarta na mocy aktu, zeznanego przed notariuszem Jas ń- 
skim w Sosnowcu dnia 11 lipca 1922 r. za N. R. 122(7. Czas trwa­
nia nieograniczony.

u 12a. „Towarzystwo Aprowizacji Miast Polski i Ziem Wschod­
nich", spółka z ograniczor ą odpowiedzialnością z siedzibą w War­
szawie, oddział w Sosnowcu, Dęblińska 11. Spółka ma na celu 
prowadzenie na wspólny ra c łm ik  zakupów artykułów i ułatwienie 
miastom zaopatrywanie ludności. Wspólnicy: Magistraty miast: War­
szawy z 200 udz.. Częstochowy z 21 udz., Radomia z 1 udz, Lu­
blina z 40 uda., Łowicza z 2 udr., B ałegostoku z 30 udz, Kalisza 
z 14 udz., Piotrkowa z 20 t e z ,  Kutna z 1 uoz., Łodzi z 90 udz, 
Tarnowa z 8  udz., Stanisławowa z 1 udz, Lwowa z 50 udz., Wło­
cławka 20 udz., Białej (Małopolskiej) z 4 udz.. Dąbrowy Górnic ej 
z 5  udz., Żyrardowa z 10 udz., Grodna z 7  Odż„ Płocka z 6 udz 
Będzina z 6 udz., Ostrowca z 10 uoz., Kowla z 8 udz., Toma zowa 
Mazowieckiego z 14 udz, Radcmsika z 10 udz., Sosnowca 21 udz., 
Wilna z 25 udz, Zawiercia z 6 udz, Lipnika z 4 udz. Za nościa 
z 4 udz., Brzezin z 4 udz., bancie m.crza z 20 udz., oraz gmina pod­
miejska Zamarstynów w Maiopolsce z 12 udziałami. Kapitał zakła­
dowy wynosi mk. 3 370 000 i dzieli się na 674 udziały — całkowi­
cie wpłacony. Na czeie spółki stoi zarząd, zakres kompetencji któ­
rego został skreślony w rejestrze firmy głównej. Oddziałem sosno­
wieckim zarządza Piotr Górski. Spótka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, zawarta na mocy aktów, zemanych ptzed notariuszem Hula­
nickim w Warszawie dnia 30. IX. 1919 r., za N. R. 2734 i 2801 __
na czas nieograniczony.

Tegoż dnia dokonano w Dz. A. i B następujących zmian:
1381. „A. Oppenheim". Udzielono samodzielną prokurę Sta­

nisławowi EibenschUtzowi.
1419. „Chaim Granek Saper". Firma została zmieniona, obec­

nie brzmieć będzie „G. Saper i Syn" —  smółka firmowa. Wspólnik: 
Józef Saper, Sosnowiec, Targowa 2 Zarząd interesami spółki nale­
ży do obydwóch wspólników, którzy działają w imieniu fumy zu­
pełnie samodzielnie.

83. „Spółka Akcyjna Przemysłu Włókienniczego H. Diet»l“. __
Kapitał zakładowy został podwyższony do sumy mk. 42.0o0.000 __
i pouzielony na 42.000 akcji. 

91. Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe „Ignis", sp. z ogr. 
odpow. Zaznaczono iż na mocy aktu, zeznanego przed notarjuszem 
Kuchtą dnia 10 lutego 1923 r., za N. R. 199 —  Maksymiljan Ce- 
cerbaum, Ignacy Maciejowski i Józef Mamelok [wystąpili ze spółki 
i wszystkie swoje udziały odstąpili na wspólną własność Izaakowi 
Ingsterowi i ygmutowi Ingsterowi. 

Wykreślono firmę „Pierwsza Polska Fabryka Haceli „Podkowa".

POLSKA WYTWÓRNIA ŁÓŻEK I MEBLI METALOWYCH

„ M E T A L M E B E L "
SPÓŁKA Z OGRANICZ. ODPOW . 

S O S N O W I E C ,  M A R J A C K A  Nr. 5, v iS -a -V iS  
3559-9”  KOŚCIOŁA POGOŃSKIEGO.

NA SKŁADZIE LUB NA ZAMÓWIENIE:
ŁÓŻKA METALOWE OZDOBNE, ZWYKŁE DZIECINNE, SZPI­
TALNE, KOSZAROWE, MEBLE OGRODOWE, UMYWALNIE i tp .

K*

KAROLA WRZESZCZA.SZKOŁA TANCOW 
MISTRZA BALETU

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność iż od dnia 23 bm. 
rozpoczynam kurs tańców 3325 2

wyłącznie nowoczesnych dla Pad 1 Panów.
Od Pań z a  cały k u rs  n au k i 100 tysięcy m arek . — W pisy przyjm uje: 
w czw artki i poniedziałki od godz. 6  do 9 wiecz. Ulica P iłsudsk iego  L. 3.

OGŁOSZENIE.
Komornik sądowy W. Konopka ogłasza, że w dniu 6 sierpnia 

r. b. od godz. 10 rano w posesji pozw. Efroima Lewita na kol. W a r -  
p ie  przy ul. Furmańskiej Nr. 6, na pokrycie należności Józefa Paw­
łowskiego, odbędzie się sprzedaż drogą licytacji: kozy, wozu, wag 
stołowych, 5 lichtarzy, 3 krzesełek, kufra, żyrandola mosiężnego 
t zegara oszacowanych na ogólną sumę mk. 1,485 000.

3708

Komornik Sądowy W Konop­
ka ogłasza, że w dniu 7 sierp­
nia r, b. od godz-ny 10 rano w 
kancelarji Sądu Pokoju w Bę­
dzinie odbędzie się sprzedaż

przez licytację
132 sztuk pudełeczek pudru „Ka- 
loderma", oszacowanych na su  
mę mk. 264,000. 3709

Automat muzyczny
(O rchestrion)

itl

O uchalter-korespcm derrt z dz ieslęcło - 
letnią praktyką i dobrem i referen- 

ciam i obejm ie na stałe posadę pom o­
cnika w w iększej w zględnie sam o­
dzielnego lub zastępcy w m niejszej 
firm ie na m iejsen lub na w yjazd od 
N owego Roku lub w cześniej. Zgło­
szenia z grzeczności przyjm uje W -ny 
S tanisław  Popiel „D źw ignia” w  So­
snow cu. 3557 4
D u C h a ite r  b ilansista  poszukuje zaraz 

zajęcia w ieczoram i. M azow iecka 
cztery, m ieszkania sześć. 32117 7-5

L o k a l e .
600 mk. za wyraz.

lokój do w ynajęcia kaw alerski. W ia­
dom ość „Iskra” D ąbrow a. 3723-2

:: i i
jest do sprzedania.

S u c h y  R  o  z  d  z  i e  ń , G . H . 
u l .  S z o s o w a  12« -• -

3684

R ó ż n e .
600 mk. za wyraz.

Drsisae ogłoszen ia .

Kupno i sprzedaż. 
60o mk. za wyraz

f~ko sprzedania kredens duży poko- 
jow y dębowy, ul. Szczodra 5 za­

kład stolarski Kleczkowski. 3678 1

Do odstąpienia sklep z urządzeniem . 
W iadom ość D ąbrow a ul. Fabrycz­

na Nr. 2. 3722.

Do sprzedania kozetka tanio. Sosno­
wiec, K ołłątaja 10 oficyna It-gie 

piętro. 3712
r  a s  czterdziestoletni trzech m orgo- 

. wy sprzedam  cztery w iorsty  od 
stacji, w iad., Sosnow iec Parkow a nr. 
1 front. 3701-2

P o sa d y  i p race .
Zaofiarowane 600 mk. t a  wyraz.

p o t r z e b n a  rutynow ana buchalierka- 
* korespondentka oa popołudniow e 
zajęcie za dobrym w ynagrodzeniem . 
Zgłoszenia dom kom isow o-handlow y 
Karnow M ałachowskiego 9. 3672- 1
p o tr z e b n y  sztygar na odpow iednie- 
1 go kierów  iii,a  kopalni rudy. Ofer­
ty pod „Sztygar* do „Iskry* w D ą­
brow ie. 3726-3
p t - ł o p i e c  ponad la t 16 znajdzie no- 
V I I  cne zajęcie. Zgłosić się o godz.

19.

I ł  roń palną i sieczną w szelkiego ro- 
“  dzaju  napraw iam  i oksyduję. So­
snowiec- M iiowice, ul. Złota 4, A. Chu­
dzik. 3666

J adąc z Sosnow ca do Będzina zgu­
biono torebkę dam ską z lakierow a­

nej skóry zaw ierającą dow ód osobi­
sty  na im ię A leksandra Szm ugielska, 
różne dokum enty i 400.000. Łaskaw y 
znalazca p eniądze zatrzym a a torebkę 
z dokum entam i zwróci Czysta 4.

3673-1

W adm . „Iskry jest do odebrania 
za zw rotem  kosztów  ogłoszenia 

książeczka w ojskow a na imi ę  P iotr 
G ołąb. 3676-2
TTgubiono paten t przew ozow y na 
"  imię Józefa i Agaty Zak w ydany 
przez Kasę Skarbow ą w Pińczow ie. 
Łaskaw y znalazca zwróci do policji w 
D ąbrow ie. . 3727
|  fp rasza  się Stanisław a G reffakow i- 
V  cza o podanie sw ego adresu, Za­
w iercie huta Hulczyńskiego. józef Wło- 
dzinow ski. 3 7 1 5
Q  chwytany lis jest do odebrania, w iad. 
G  „Iskra* D ąbrow a. 3700

Zaginęła książeczka w kładow a po l­
skiego banku przem ysłow ego od­

dział w  D ąbrow ie Górniczej wyd. na 
im ę E dm unda Burzackicgo, zas trze ­
żenie zrobione. 3698

Z g u b io n e  d o k u m en ty .
400 mk. za wyraz.

—-— • • — — v ero
8—9 wiec* bzenow ska 16. 37.

Potrzebna inteligeotna osoba do o- 
piekl starszych dzieci 1 pomocy 

gospodyni domu Piłsudskiego 98.
3714

Potrzebna dziewczynka do dziecka. 
Z głoszenia ui. Piłsudskiego 60 Bu­

jakowska. 3707

| poszukiwane 200 mk. za wyraz. [ j y j

2 panienki inteligentne ze średnim  
w ykształceniem  poszukują jakiej­

kolw iek posady. P iszą  biegle na ma­
szynie. Łaskaw e zgłoszenia do „Iskry* 
w B ędzinie pod „2 panienki*.

3696-3

Brauner Abraro, jadąc w pociągu z 
i  Myizkowa do Będzina zgubił 

portfel, zawierający ksiątec kę wojsko­
wą (r. 1894), wydaną przez komisję 
przeglądową w  Będzinie, tymczaso­
wy dowód osobisty z fotografią wyd. 
przez mag. m. Częstochowy, ksią­
żeczkę kasy chorych, wyd. przez pow. 
kasę chorych oddział w Będzinie, 3 
fotografie do paszportu J inne dowody

. 3697‘3
Jasica Stanisław zgubił książkę woj­

skową, kartę demobilizacyjoą wyd. 
przez p k. u Miechów, metrykę I 
zaśw iadczenie na krzyż waleczności.

3699 3
usialikowi łanowi skradziono tym- 
, czasowe zaświadczenie demobi­

lizacji wyd. przez u  p. p. i świa­
dectwa stolarskie. 3705-3

Łabuś łśtaaisiaw (r. 1385) zgubił 
książeczkę wojskową wyd. przez 

kom. przeglądową w Sosnowcu.
3704-3

Janas Roman zgubił kartę dem obi­
lizacji wyd. przez 6 p. strzelców  kon­

nych w Żółkwi. „ 3620-1

Juljan K orusiewicz zgubił papiery 
w ojskow e wyd. przez P. K. U. B ę­

dzin i dow ód osobisty  wyd. przez 
gm. Zagórze. 5624-1
ju t osiek Szw arcbaura zgub ił patent 

II kat. wyd. przez kasę skarbow ą 
w  Sosnowcu. 3635-1

Strzem iński Franciszek z Będzina 
(r. 1894) zgubił książeczkę w oj­

skow ą, w ydaną przez Komisję P rze ­
g lądow ą w  D ąbrow ie Górniczej.

3643-1

Orlik Franciszek (r. 1897) zgubił 
kartę pow ołania na ćw iczenia re ­

zerw y; bilet w ojskow y do B ielska i 
150,000 mkp. 3642

Stanisław ow i Podsiad ło  skradziono 
kartę dem obilizacji w yd. przez 10 

dyw. sam ochody. 3558-1

Dnia 28 lipca o godz. 151/. — 16 w 
drodze z Gołonoga do Łosienia. 

(być może na stacji G ołonóg) zostały 
zagubione następujące dokum enty: 
książeczka w ojskow a, w ydana przez 
P.K.U. Będzin, tym czasow y dow ód 0 - 
sob isty  w ydany przez m agistrat ni. 
Sosnow ca oraz legitym acja akadem i­
cka w ydana przez U niw ersytet Jagiel­
loński w Krakowie — w szystkie opie­
w ające na nazw isko Arnold M inkow­
ski. U czciw ego znalazcę proszę o 
zatrzym anie znajdujących się w  por­
tfelu m arek 30—40 tysięcy, a po zw ró­
ceniu mi dokum entów  pod aresem  
Arnold M inkowski, Sosnow iec, T a rg o ­
w a 7, dopłacę mu 150,000. T aką sa­
m ą sum ę dam  tem u, kto mi w skaże 
osobę znalazcy. 3669—1

J ózef M azonkiewicz zgubił książeczkę 
Kasy Chorych, pobyt kartę ksią- 

żęczkę karbidow ą wyd. przez kop. 
„Hr. Renard* P . K. U. Pińczów .

3674-2

Hirsz Merin zgubił dekum ent w ojsko­
wy wyd. przez P . K. U. Będzin.

3675-2
lĄ /in c e n ty  Czyżyński zgubił dowód 

osobisty  w yd. przez mag. w Pin- 
Cżowie. 3683-1
y y lb e r b e rg  Chaim zgubił kartę odro- 

czenia w ydaną przez P . K. U. w 
Sosnow cu. 3685-1

Bonifacy K aczm arczyk zgubił pottfel 
zaw ierający dow ód osobisty  w y­

d a n y  przez M agistrat C zeladź i zw ol­
nienie w ojskow e w ydane przez P.K.U. 
Będzin. 3692-1

Szymon W iernik zgubił portfel z a ­
w ierający tym czasow y dow ód 0 - 

sobisty  w ydany przez M agistrat m. 
Sosnow ca i książeczkę w ojskow ą w y­
daną przez P . K. U. w  Sosnowcu.

•  , 3686-1
p iird y g lo w i Janowi skradziono książ-
*  kę w ojskow ą w ydaną przez 5 pułk 
saperów  w Krakowie i kartę pobytu 
w y d an ą  na kopalni „W iktor* w  Milo- 
w icach. 3693-1

Z gubiono p a sz p o rt w ydany Anieli 
Stelm ach. Zwrócić „iskra*. 36131

Piotr Kauwak zgubił dow ód osobisty  
w ydany przez gm. P raszka i św ia­

dectw o szkolne. 3612-1

Koch P io tr zgubił dow ód osobisty  
w yd. przez gm. G rabówkę, książkę 

Kasy Chorych 1 kartę zw olnienia wyd. 
przez P- K. U. Częstochowa. 3570-1

Moneta  Perec zgubił dokum enty w oj­
skow e w ydane przez P.K.U. Mie­

chów . 3728 3
T eudler Abram zgubił paszport w y ­

dany przez m agistrat m. D ąbrow a, 
książkę w ojskow ą w ydaną przez PKU. 
Sosnow iec, pa ten t V k a t  handlow y 
w ydany przez kasę Skarbow ą. 3724-3 
M a rc h e w k a  W ładysław  zgubił k siąż-
* kę kasy chorych w ydaną przez 
Hutę Bankową. 3725-3 
C u rm ie  Janowi skradziono portfel z

książeczką w ojskow ą w ydaną przez 
P . K. U. Będzin. 3 /20—3
T V iu rk a  W ładysław  zgubił książkę 

chlebow ą w ydaną na kop. Hr. Re­
nard. 3721.
C ta n is ła w  Z abiegły zgubił książkę 

kasy chorych, i dow ód osobisty  
żony Anny w yd. przez pow . Pmczów.

Skubis W ładysław  (r. 1897) zgubił 
książeczkę zw olnienia, w yd .p rzez! 

kom. przeglądow ą 1919 r. 3695-3

P iotr N idecki zgubił dow ód osobisty ' 
wyd. przez m ag. m. Sosnmvca.

Żarskiem u Feliksow i skradziono po-, 
by t kartę wyd. przez kop, „Hr.: 

Renard.* ^  , 3703 !

Paw ula Jan zgubił portfel, zaw ierają­
cy 350.060 m sp. w ezw anie (r. 1902) 

w yd. przez kom. przegl. w  Będzinie,!
3  fotografje do dow odu osobistego i! 
in. dokum enty, które uniew ażnia się.

3694 3

kedaktoi W. Mousiorski. Wydawca: Akc T-wo Drukarsicie. i vVydawuicje „Kuner Ztachoiai" S. A. DeDiióska L
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Walka z drożyzną.
Podwyższanie cen bez końca.

Sosnowiec, ! sierpnia.

celem jednak zebrania bardziej 
wyczerpującego materjalu, ustala­
jącego jego winę, sąd sprawę 
Sztosa z powrotem skierował do 
urzędu prokuratorskiego.

Ć—rk.

Nigdy m ote jeszcze delegacja 
do walki z drożyzną nie znala­
zła się w tak n ^ ' ' ' , viemnej sy­
tuacji, jak w di atnich.

Nigdy bowiem takiej wy­
sokości nie dochodziły ceny ar­
tykułów pierwszej potrzeby. W  
takich warunkach rola delegacji 
jest conajmniej przykra ona to 
bowiem ustala ceny, które mimo 
jej najlepszej woli muszą być 
niemal codziennie wyższe, g jy ż  
nie mogą się one różnić od cen 
na rynku ogólno-krajowym.

Wczoraj w magistracie sosno­
wieckim odbyło się posiedzenie 
prezydjum delegacji do walki z 
drożyzną w Sosnowcu łącznie z 
przedstawicielami Dąbrowy i Bę­
dzina.

W czasie wstępnych obrad 
wśród zebranych wytworzył się 
nastrój wysoce sceptyczny, co 
do celowości prac wszelkich ko­
misji, zwalczających drożyznę.

Do kwestji, poruszanych na 
tym tle, powrócimy jeszcze nie­
jednokrotnie, tymbardziej że wca 
le niedwuznacznie omawiano na 
posiedzeniu sprawę ewentualnego 
przynajmniej chwilowego zaprze­
stania normowania cen.

Przeszedłszy do zwykłych

swych prac, zebrani dłuższy czas 
konferowali z rzeźnikami, którzy 
gorąco protestowali przeciwko ce­
nom, które im zaproponowała 
delegacja.

Ceny te są następujące: słoni­
na 35.500 mk. za kilogram, po- 
spółka 30.000 mk., schab i wie­
przowina po 25000 mk., żeberka 
22000mk. kiełbasa zw. 29500,mk., 
kiełbasa krak. 32000 mk., szynka 
gotowana, w pęcherzu i polędwica 
40 tys. mk., kiełbasa serdehw a, 
serdelki i parówki po 31 tys. 
mk., kiszka pasztetowa 30 tys. 
mk., kaszanka 9 tys. mk.

Rzeźnicy po chwilowym opo­
rze narazie przynajmniej zgodzili 
się na ceny powyższe.

Następnie, skonstatowawszy 
wielkie podrożenie zboża, zgo­
dzono się na cenę mąki w wy­
sokości 6200 mk., wobec czego 
dwukilogramowy bochenek Chle­
ba będzie kosztował 11.400 mk.

Z kolei podwyższono cenę li­
tra mleka na 4 tys. mk., mleka 
zaś Ł zw. „prosto od krowy“ na 
4500 mk., śmietana 16 tys. mk. 
za litr. Jajko powinno kosztować 
800 mk., masło niesolone 42 tys. 
mk. za idg., solone 38 tys., śmie­
tankowe 46 tys. mk.

Z sali sądowej.
Napad bandycki.

Czyście słyszeli kiedy w są­
dzie mowę prokuratora, a szcze­
gólnie konkluzję jego oskarżenia, 
w której żąda kary dla oskarżo­
nych? I czy natrafiliście kiedy 
na taką sprawę, w której żąda­
nie to sięga 10 lat ciężkiego
więzienia?

jeżeli nigdy nie przyszła wam 
ochota usłyszenia czegoś podob­
nego, to znaczy, że nie jesteście 
spragnieni naprawdę mocnych 
wrażeń.

—  Proszę o skazanie W łady­
sława Borkiewicza na 10 lat cięż­
kiego więzienia — zakończył pro­
kurator swą mowę na ostatnim 
posiedzeniu sądu okręgowego w 
Sosnowcu.

Wówczas, jak wogóle w takich 
wypadkach, publiczność, zebrana 
na sali sądowej, na ostateczny 
efekt mowy prokuratora zareago­
wała cichym, mimowolnym okrzy­
kiem zgrozy i litości.

Dziesięć lat! A on taki mło­
dy, ma zaledwie lat 28.

Sąd' po przemówieniu obrońcy 
udał się na długą 2-godzinną na­
radę- . . • J

Nie czuję w sobie dość siły pi­
sarskiej, ani nie posiadam tyle 
znajomości duszy ludzkiej, aby 
wniknąć w stan psychiczny o- 
skarżonego, który oczekiwał na 
wyrok sądowy w straszliwej nie­
pewności, tym okrutniejszej, że 
obrońca w swej wyscce logicznie 
zbudowanej i świe* *  ^ .p o w ie ­
dzianej mowie prof -» o zu­
pełne uniewinnienie Borkiewicza.

Natomiast, zdaje mi się, j em 
zrozumiał ból kogoś innego, kto 
może większe cierpienia przeży­
wał na posiedzeniu sądu, niż o- 
skarżony. Byia to jeg° żona- Z 
piersi młodej kobiety wydobywał 
się jakiś niesamowity, nieludzki 
szloch, co pozbawiwszy oczu 
wszystkich łez wstrząsał całą jej 
postacią konwulsjami najserdecz­
niejszego bólu.

jeżeli wierzycie w istnienie mi­
łości, to dospiewacie sobie resz­
tę  tragedji młodej żony, która

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Piotra.

Jntro N. M. P. An. 

Wsch. słońca 4.11 

Zach. „ 8,03

Od dnia 1 sierpnia pod­
wyższa się ceny za gazetę 
„Iskrę" jak następuje:

Przedpłata na miejsca mk. 
25,000. Z odnoszeniem do 
domn mk. 28,000. Z vprze­
syłką pocztewą mk. 30,000  
Zagranicą 40,000. Numer po­
jedynczy mk. 1,200.

Jednocześnie zostały pod­
wyższone ceny za ogłosze­
nia, które są umieszczone w 
nagłówku pisma.

słyszała przed chwilą te  mogą 
jej męża osadzić w więzieniu na 
przeciąg 10-ciu lat.

Ach, bo co też temu Borkie­
wiczowi strzeliło do głowy! Oto 
zmówiwszy się z  dwoma innymi 
gagatkami z Zawiercia, z których 
już jeden siedzi w więzieniu w 
Mokotowie, drugiemu udało się 
zbiec, Borkiewicz wziął udział w 
napadzie na handlarzy trzooą, 
jadących z targu drogą z Za­
wiercia w stronę Włoszczowy.

Działo się to 26 lutego rb. Na 
szóstej wiorście za Zawierciem, 
jadący furą kupcy, Woźniak iMu- 
cha, oraz kilku innych podróż­
nych, zobaczyli wycelowane w 
siebie z krzaaów lufy dwuch ka­
rabinów i mauzeia, poczym u- 
słyszeli głos:

— Ręce do góry, bo mózgi 
na wierzchu!

Napadnięci wykonali rozkaz. 
Następnie bandyci kazali im zejść 
z wozów i pomaszerować w kie­
runku krzaków przydrożnych, 
ciągie podążając w tyle za na­
padniętymi, aby ci me poznali 
któregokolwiek z napastników. 
Nie ztooili tylko teg o ż  17-letnią 
dziewczyną Błaszczykówną, która 
mając zupełną swobodę, mogła 
się dobrze przyjrzeć bandytom. 
Ona to właśnie w czasie śledz­
twa zeznała, ze poznaje Borkie­
wicza jednego z napastników.

W czasie napadu zabrano han­
dlarzom trzody-—3 miijooy kilka­
set tysięcy mk. i produkty, wie­
zione z targu, innym zaś pod­
różnym wszystkie pieniądze, któ­
re mieli przy sobie, co wyniosło 
razem kilkadziesiąt tys. mk.

Borkiewicz uiguy jeszcze do­
tąd nie był karany sądownie. 
Pracow ai, jako ruDuiuik, uawuiej 
w fabryce t-w a a*c. „Zawiercie", 
ostatnio zaś w tabiy ce „Eroego*. 
Sąd skazai go na 4 iata cięż­
kiego więzienia.

Obok niego na ławie podsąd- 
nycn zasiaat także Witoid Sztos 
z Zawiercia, oskarżony o to, że 
by i pomocnikiem napastników,

@o®oc©o©©o©©o©©oo©
• Kina M rm« „Zacisr

Od 1.VIII. 1923 r.

Cienie nocy
sensacyjny dramat amerykań­

ski w  6-c iu  aktach.
W  roli głównej znakomity tragik 

L O N  C H A N E Y  
którego przypominamy jako mi­
strzowskiego wykonawcę CZŁO­

WIEKA BEZ NÓG.

•oeo©o©o©©o©o©o©o©
O zdobienie kościoła. Sta­

raniem proboszcza parafji dą­
browskiej, ks. kanonika Mazur­
kiewicza, piękny kościół dąbrow­
ski otrzyma wkrótce wewnętrzną 
artystyczną ozdobę. Mianowicie, 
a r t  malarz Kowal z Zakopanego, 
rozpoczyna pracę malarską wnę­
trza świątyni. Ze względu na brak 
funduszów, narazie wymalowane 
zostanie tylko prezbiterjum, co 
pochłonie z górą 100 miljonów. 
Należy spodziewać się, iż tutej­
sze społeczeństwo, zwłaszcza tu­
tejsze zakłady handlowe i prze­
mysłowe nie poskąpią ofiar, co 
pozwoliłoby przeprowadzić wspo­
mniane roboty w całym kościele.

K u rsy  dla ochroniarek. Sej­
mik uruchamia w Będzinie bez­
płatne kursy dokształcające dla 
ochroniarek, podlegających pow. 
komisji opieki społecznej. Kursy 
trwać będą od dn. 9 do 23 sier­
pnia r. b. włącznie.

Cukier dla fryzjerów wyda­
wany będzie dn. 2 sierpnia w 
mieszkaniu sekretarza związku 
pracowników fryzjerskich w So­
snowcu, p. Sobczaka przy uL 
Sławkowskiej 3., od godz. 7—9 
wieczorem po 2 klg. na osobę.

Now a placów ka przem ysło­
w a. Piszą nam ze Strzemieszyc:

Dnia 28 lipca r.b. w sobotę 
ks. pref. j. Krzyżanowski doko­
nał poświęcenia nowo-powstałej 
cegielni, organizowanej przez 
nadleśnictwo uąbrow a.

Rzecz to nieiatwa stworzenie 
w obecnych warunkach nowej

placówki przemysłowej, tym bar­
dziej więc należy się uznanie nie­
strudzonym zabiegom nadleśni­
czego p. W. Ulatowskiego, w kie­
runku tego rodzaju przedsiębior­
stwa, które, dostarczając tańszego 
materjału budowlanego już tylko 
na własne potrzeby nadleśnictwa, 
może się szybko zamortyzować, 
a nawet przynieść pewne zyski.

Słyszeliśmy, że nr. Ueśnictwo 
nosi się z zamiarem otworzenia 
produkcii gotowych drewnianych 
doraków.co przy obecnym zastoju 
budowlanym 1 drożvźnie m ate­
riałów, byłoby wielką pomocą 
dla uboższej i średnio-zamożnej 
ludności Zagłębia, żądnej wznieca­
nia nowych ognisk domowych. W 
pracy swej inż. Ulatowski znajduje 
dzielną pomoc na terenie Strze­
mieszyc w osobie zdolnego or­
ganizatora p. Józefa Anroda.

Inicjatywa przemysłowa nad­
leśnictwa Dąbrowa może służyć 
za przykład, co może zdziałać 
energia jednostek przy życzliwym 
poparciu odnośnych władz.

Szczęść Boże placówce pol­
skiej !

O b jęc ie  u rz ę d o w a n ia . W 
dniu dzisiejszym nowoobrany za­
rząd miejski w Dąbrowie obej­
muje urzędowanie.

W skład zarządu wchodzą pp. 
prezydent Seroka, zastępca W. 
Kaznowski oraz ławnicy Lewicki, 
Cieplak i Elwertowski.

Wiceprezydent Kaznowski b a ­
wi obecnie na urlopie i ze wzglę­
du na pracę zawodową, prawdo­
podobnie mandatu nie przyjmie.

Pertraktacje. W ubiegły po­
niedziałek kontynuowano naradę 
przemysłowców górniczych w 
sprawie wystawionych ostatnio 
żądań.

lak już we wczorajszym n-rze 
„Iskry“ podawaliśmy, socjalistycz­
ny związek górniczy zredukował 
pierwotne żądania podwyżki plac 
do 100 proc, oświadczając, iż 
jest to ostateczna skala.

Przemysłowcy natomiast dają 
75 proc

Jest nadzieja, że rokowania w 
tych dniach zostaną pomyślnie 
zakończone i straszak wodzirejów 
socjalistycznych w postaci straj­
ku górniczego i tymrazem roz­
płynie się we mgle.

Ciężka w alka. Kupiectwo pol­
skie w Zagłębiu przechodzi cięż­
ki kryzys.

Z powodu ciągłego spadku 
marki, braku odpowiedniej go­
tówki i kredytu, oraz zorganizo­
wanej wspaniale kontrakcji ży- 
dostwa, które wszelkimi sposo­
bami stara się zdusić polski han­
del, poważna ilość placówek na­
szych stoi w przededniu ruiny.

Sprawą tą winny zająć się miej­
scowe oddziały „Rozwoju* i po­
myśleć o zorganizowaniu należy­
tej pomocy, nie można bowiem 
dopuścić, aby szereg polskich 
sklepów zostało zamkniętych.

Nowa placów ka. Jak się 
dowiadujemy, w Dąbrowie pow­
staje wkrótce nowy oddział bę­
dzińskiego t-w a „Piast*.

Podrożenie w lip cu . Ko­
misja statystyczna przy inspekto­
racie pracy w Sosnowcu ustaliła 
wczoraj procent podrożenia za 
iipiec na 82,78 proc.

Przydział cukru. Stowarzy­
szenie właścicieli nieruchomości 
zawiadamia swych członków, że 
od środy do piątku włącznie, od-, 
bywać się będzie w lokalu sto­
warzyszenia przy ul. Piłsudskie­
go Nr. 8, podział nowego przy­
działu cukru w godzinach od 10 
—  12 przed poŁ i od 5 7
wieczorem.

A resztow anie uciekiniera. 
W  dniu 23 grudnia 1921 r. Lud­
wik Gubała z Ksawery byt do­
prowadzony na rozprawę do są­
du okręgowego w Sosnowcu, ja­
ko oskarżony o przemytnictwo. 
Sprawa została odroczona i o ­

skarżony był prowadzony z po­
wrotem do aresztu w Będzinie 
pod konwojem policji. Na stacji 
w  Sosnowcu, korzystając z za­
mieszania Gubała umknął. Do­
piero w dn. 24 lipca rb. zosta* 
ujęty przez wywiadowców po; • 
cji na Ksawerze. Gubała zos* 1 
powtórnie osadzony w areszt, 
w Będzinie, gdzie też będzie c« 
czekiwał wymiaru sprawiedliwoś 
ci.

S ąd  d o ra ź n y . W  sobotę, dn 
4 sierpnia rb. przed sądem do­
raźnym w Sosnowcu stanie M 
rjanna Grabowska z Łan Małych 
w powiecie olkuskim, oskarżona 
o rozmyślne podpalenie w noc. 
stodoły szwagra swego Andrzej 
Odwagi w tejże wsi Łany Maie, 
gm. Jangrot Podczas pożaru spło­
nęły jeszcze trzy sąs ednie stodo 
ły rodziny Odwagów. O podpa 
lentu, donosiliśmy czytelnikom w 
ubiegłym tygodniu.

W ypadek przy pracy. Na
stacji w  Sosnowcu obok remizy 
kolejowej ślusarz Franciszek Płon­
ka w ub. sobotę o godz. 8 rano 
reperował maszyny. Niezauważył 
manewrującej lokomotywy, która 
uderzeniem buforów zgniotła mu 
klatkę piersiową. Płonka u l e g ł  
również drobniejszym uszkodze­
niom tułowia. W stanie ciężkim 
przeniesiono go na kurację do 
szpitala w Sosnowcu.

Z e p s u ta  mąka. Za sprzedaż 
zepsutej mąki na chleb został 
pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej Moszek Ajzęnman z Bę­
dzina.

P o k ą s a n ie .  Pies lana Wró­
bla w Czeladzi pokąsał w nogę 
12-letniego Czesława Motłocha. 
Właściciel psa został pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej.

Lichwa żyw nościow a. Za
nieprawną zwyżkę cen mięsa zo­
stali pociągnięci do odpowiedzial­
ności sądowej rzeźnicy z Sosno­
wca Izrael Sztajnic i Szlama O- 
rensztajn.

Na zielonej m urawie. Ma-
rjan Stenhaner z Piotrkowa j- 0  

podróży do Sosnowca urządził 
sobie hotel na polach t-wa so­
snowieckiego w Pogoni na zie­
lonej murawie.

Tam się też przespał porządnie 
na świeżym powietrzu i wypo­
czął. Jednak wypoczynek na mu­
rawie za drogo go kosztował. Po 
przebudzeniu się S t skonstatował 
brak 140 tys. mk., które mu pod­
czas snu skradziono.

N iedozw olony spacer. A-
bram bucher Goldberg z Sosno­
wca spacerował sobie po torach 
kolejowych na stacji w  Sosno­
wcu, za co został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej.

Nieostrożny jeździec. Na
ul. 3 go Maja w Sosnowcu Jan 
Oikuszntk ze Sroduli najechał ro­
werem na 16 letniego Józefa Wa- 
luszkiewicza z Klimontowa. Chło­
piec zostat pokaleczony. Za nie­
ostrożną jazdę cyklistę pociągnię­
to do odpowiedzialności.

Kradzież na stacji. Na st.
w bosnowcu Edwardowi Jaskól­
skiemu z Bogucic przed kilku 
dniami skradziono porifel z za­
wartością półtora milj. mk.

Kradzieże. W sklepie Suty 
Wisznic przy ul. Ostrogórskiej w 
Sosnowcu skradziono 40 kg. pie­
rza. Poszkodowana oblicza stra­
tę na 4 miljony mk.

—  Szmulowi Lamplowi przy 
ul. Modrzejowskiej nr. 13 skra­
dziono garnitur, wartości jeden 
miijon 300 tys. mk.

—  Tadeuszowi Droganowskie- 
mu przy ul. Nafcianej nr. 9 w 
Sosnowcu skradziono bieliznę, 
wartości jeden miijon mk.

— Poli Rotbargowej przy ul. 
Modrzejowskiej w Sosnowcu
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' radziono gotówką 200 tysięcy
marek.

— Z mieszkania Rozalji O pa­
towskiej przy ul. Ostrogórskiej 
Nr. 7 skradziono garderobę, war­
tości 700 tys. mk.i

—  Jakub Jakubczyk z Pogoni, 
W odna Nr. 12, robotnik miał 
wszystkich oszczędności 50 tys. 
mk. i skarb ten ukrył w skrzyni. 
Dowiedział się o tym złodziej i 
skradł mu je. Złodziej został 
jednak wyśledzony i oddany pod 
sąd.

—  Z mieszkania Lejbusia Szfaj- 
nica przy ul. Kościelnej Nr. 7 w 
Sosnowcu skradziono garderobę 
wartości 5 miljonów mk.

—  Tomaszowi Uczkiewiczowi, 
Leśna Nr. 6 w Sosnowcu, skra­
dziono biżuterję, wartości 600 
tys. mk.

—  Z mieszkania Anny Mlkaw 
Pilicy skradziono maszynę do 
szycia, magiel i suknię o ^ n e j  
wartości 6 miljonów 600 ^J^ęcy  
marek.

—  Zofji Sitko w Grodźcu zło­
dziejka skradła złoty łańcuszek, 
wartości 200 tys. mk.

Łańcuszek ten panna Zofja o- 
trzymała na pamiątkę, dlatego też 
w elu odzyskania go wszczęła 
energiczne poszukiwania.

—  Stefanowi Baranowskiemu 
na Piaskach złodziej skradł 4 
jodkowy. Poszkodowany obli- 
za stratę na 20 tys. mk.

—  Juljannie Żebrowej w G rod i- 
cu skradziono 4 kaczki. Poszko­
dowana oblicza stratę na 100 
tys. mk.

—  W sklepie Stefana Frysz­
tackiego przy ul. Łabędzkiej Nr.
5 w Dąbrowie, złodzieje skradli 
różne towary i produkty, ogólnej 
wartości 2 i pół miljona mk.

—  Stanisławowi Podsiadło, za­
mieszkałemu przy ulicy Dalekiej 
Nr. 38 w Sosnowcu skradziono 
portfel z 37 tys. 500 mk.

— Juljanowi Dawidowiczowi z 
Katowic, skradziono w Sosnowcu 
zegarek i biżuterję, ogólnej war­
tości 5 miljonów mk.

— W sklepie Józefy Czechow­
skiej przy ul. Nowokościelnej Nr.
4 w Sosnowcu złodzieje skradli 
w nocy galanterję koszykarską, 
wartości dwa miljony marek.

Nr. 169.

2) Członkiem kościoła naro­
dowego nigdy nie byłem i nie 
jestem, gdyż przy swojej pracy 
społecznej nie mam cza?u, ani 
chęci zajmowania się kwestjami 
religijnymi, lecz przeciwnie —  
uważam za szkodliwe w dzisiej­
szym momencie odciąganie uwa­
gi klasy robotniczej od spraw 
żywotnych i bieżących i kiero­
wanie jej na sprawy religijne.

3) Nie wyrażam bynajmniej 
zdziwienia, że nazwisko moje 
znalazło się na liście kościoła 
narodowego, jak również bez

zdziwienia mógłbym wyczytać, że 
figuruje ono na liście komuni­
stycznej, chrześcjańskiej lub fa­
szystowskiej, gdyż nazwisko mo­
je jest dosyć szeroko znane na 
terenie Zagłębia, a nie mam spo­
sobu, któryby mógł zabronić róż­
nym ludziom wpisywania tego 
nazwiska do swoich list czy no­
tatników.

W nadziei że Sz. Redakcja za­
mieści te kilka słów sprostowa­
nia, pozostaję

ę. z poważaniem
Aleksy Bień.

wicy t. j. nacjonaliści i komuniś- partja ludowa, a socjalni demo-
ci. Krążą pogłoski, że w nowym kraci, pom iędzy innymi tak ie
gabinecie ministerstwo spraw  za- ministerjum finansów
granicznych obejmie niemiecka

Wstydzą się swoich sojuszników.
Kowno, 31 lipca.

„Echo" donosi, iż minister Gal- 
wanauskas zwrócił się do rządu 
francuskiego w specjalnym piśmie 
z powodu artykułów dzienników 
francuskich („ Tem ps"), które

stwierdzały, iż Litwa Kowieńska 
jest sojuszniczką i narzędziem w 
ręku niemców^i sowietów. G al- 
w anauskas prosi rząd francuski, 
aby wpłynął na prasę celem za­
przestania zamieszczania p o d o b ­
nych artykułów.

RIT
Onegdaj rozstrzelany z o s t a ł  

w  Łodzi głośny bandyta Florczak 
Ludwik, dezerter 85 pułku strzel­
ców wileńskich.

Florczak miał na sumieniu w ie­
le sprawek. Karjerę rozpoczął na 
arenie cyrkowej, gdzie będąc do­
brym akrobatą, występował stale 
pod najrozmaitszymi pseudonima­
mi. Przyszła wojna. Florczak wstą­
pił do partyzanckich oddziałów 
Bałachowicza, gdzie zasłynął w 
krótkim czasie z okrucieństwa i 
odwagi. W czasie powstania gór­
nośląskiego p r ó b o w a <  Florczak 
szczęścia, wreszcie zaś znaiazł 
się w 85 pułku strzelców.

Przywłaszczył on sobie odda­
ne do użytku służbowego rzeczy 
wojskowe, dwukrotnie zdezerte­
rował z pola walki, a powtórnie 
zdezerterowawszy, oddał się rze­
miosłu bandyckiemu dokonywu- 
jąc całego szeregu napadów.

Przy każdym napadzie Flor­
czak uzbrojony był w  karabin. 
Policja szybko wpadła na trop

tajemniczego bandyty, ale kilka­
krotnie udawało się Florczakowi 
ujść pogoni. Wreszcie zarządzo­
na obława w lasach w okolicy 
Łodzi zdołała wykryć i schwytać 
bandytę.

W maju b. r. odbył się proces 
Florczaka, który z całym cyniz­
mem przyznał się do wszystkich 
swych sprawek, oświadczając, że 
„do innej pracy, jak do bandy­
tyzmu,nie nadaje się“.

Florczaka skazano na k a r ę  
śmierci. Ponieważ jednak obro­
na zgłosiła wówczas apelację, 
sąd najwyższy rozpatrzył jeszcze 
raz caią sprawę i wyrok zatwier­
dził. Również i p. prezydent 
Rzpltej nie skorzystał z prawa 
łaski. Wyrok stał się prawomo­
cnym. Onegdaj na podwórzu 
więziennym o godz. 7 rano na­
stąpiła egzekucja. Florczak, me 
zdradzając żadnego zdenerwowa­
nia, bez chustki na oczach, staną! 
przy palu. Na dany znak padiy 
strzały i skazany pądł trupem.

Za znieważenie posła.
Bruksela, 31 lipca. nie niemieckiego posła w Bruk- 

Porucznik rezerwy Aox, który seli, skazany został na 3  miesią- 
niedawno temu znieważył czyn- ce więzienia.

Polska a mała ententa.
Paryż, 31 lipca.

Henri de Jouvenel, omawiając, 
w „ Matin" sprawę konferencji 
w Sinaja pisze: „O ile jest rze­
czą mało prawdopodobną, że 
mała en ienta zjedna natychmiast 
wjzystkie małe narody, to jednak 
jest pewne, że w większości spraw 
europejskich mała ententa pójdzie 
po linji wspólnej z Polską. Te 
trzy dni —  pisze autor —  nie 
będą w każdym razie stracone 
dla sprawy pokoju i obrony 
traktatów".

rościła na dziś.
Chmurno, drobne deszcze, Miej­

scami częściowe wypogodzenie 
się, stabe wiatry południowo-za-

Giełda.
Warszawa. 31 lipca. 

Funty —  843000.
Dolary —  195.000.
Franki franc. — 11 700. 
Korony czes. —- 5.775. 
Korony ausL — 2 70. 
Marki niem. — 0.15.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 31 lipca. 

Dolary —  1.000,000. 
Marka poi. —  5.40.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 31 lipca. 

Dolary —  1.200.000.
Marki polskiej nie notowano.

Tele fon  no
(Godzina 2-ga w nocy).

Dalsze posiedzenie sejmu.
Warszawa, 31 lipca.

Ofiary.
(Złożona w filji „Iskry* w B ę- 

dzinie). Mk. sto tysięcy tytułem 
otrzymanej remuneracji od wy­
działu powiatowego sejmiku w 
Będzinie, składa L. Fularska, na 
„Sam opom oc" 8 mio ki. gimna­
zjum żeńskiego p. Rzadkiewiczo- 
wej w Sosnowcu.

Knychalski Henryk 25 tys. mk. 
na T. K. O. Sw it

Sejm po przerwie, w drugim 
czytaniu ustawy o finansach ko­
munalnych poczynił szereg po­
prawek. Również w drug m czy­
taniu ustawy o uposażeniu urzęd­

ników poczyniono poprawki, wo­
bec jednak rozbieżności zdań na 
życzenie p. Kiernika i L ndego 
głosowanie odłożono do jutra.

Na jutrzeiszym porządku dzien­
nym jest także spraw a prowizor­
ium budżetowego.

W R I Sili
B l U l - D i m i E

Przyjaźń niemiecko-sowiecka.
... . . .  Muskwa, 31 lipca. rewizji konstytucji sowieckiej oraz
Niemiecki charge d,affaires zapewnił, że rzesza niemiecica i

Radowitz, złożył wizytę Cziczeri- pragnie rozszerzyć przyjaźń z
nowi i winszował mu z powodu Rosją.

SOSNOWIEC—POGOŃ,
ul. Średnia nr. 17,

przyjm uje w szelk ie roboty w  zakres blacharstw a w cho­
dzące jako to krycie dachów  w szelk iego  rodzaju, repara­
cja i konserw acja dachów , oraz posiada na składzłe w an­
ny, nasiadów ki w anienki dziecinne, w iadra, kosze na w ę­
g ie l, oliw iarki, banie itp . naczynia. Ceny konkurencyjne.

Nowy związek baJkanski.

snjib iii lift
)o Redakcji

Dziennika „Iskra*
w Sosnowcu, 

czas mojej nieobecności w 
Zagłębiu, ukazała się w nr. 155 
„Iskry* z dnia 15 lipca b.r. no­
tatka p .t „Jeszcze w sprawie ko­
ścioła narodowego*. W notatce 
tej zamieszczono, że w znalezio­
nych spisach członków kościoła 
narodowego między innymi znaj­
duje się nazwisko sekretarza 
związku socjalistycznego, Bieąia.

W obec powyższego proszę u- 
przejmie o umieszczenie następu­
jącego sprostowania.

1) Nie jestem sekretarzem zw. 
socjalistycznego, tylko sekreta­
rzem związku robotników prze­
mysłu górniczego i naftowego.

Wiedeń, 31 lipca.
„Neue Freie Presse" donosi że 

w kołach konferencji małej enten- 
t. lała wielkie wrażenie
w. z Aten, że poseł grecki
w cle ottzymał polece­
nie ■ ^um ien ia  się z Ninczi- 
czeru i DuCą w uwestji tworzenia 
nowego związku bałkańskiego, 
do którego miałyby należeć |u- 
gosławja, Rumunja i Grecja. Ten 
nowy blok, pomyślany w ramach 
traktatu pokojowego w Neuilly,

byłby niezależny od małej en- 
tenty. Podobnie jak zadaniem 
małej ententy jest dbać o wy­
pełnienie traktatu w Tnanon i o 
utrzymanie pokoju w Eurooie 
środkowej, tak samo zadaniem 
bloku bałkańskiego byłaby tro­
ska o wykonania traktatu w Ne­
uilly i dążenie do utrzymania 
pokoju na Bałkanach.

Potwierdzenia powyższej wia­
domości z innego źródła nie o- 
trzymaliśmy.

TARGI JESIENNE
3717 3 W E

Przed ustąpieniem kanclerza Cuno,
Berlin, 31 lipca.

Ustąpienie gabinetu dr. Cuno 
jest kwestją najbliższych dni. Ja­
ko domniemanych następców wy­
mieniają prezydenta parlamentu 
LObego, btresemana (przywódcę 
partji ludowej), Severinga i Nos- 
kego. Zdaje się, że największe 
szanse posiada Stresem an. W

każdym razie nie ulega wątpli­
wości, że gabinet będzie koali­
cyjny, będą doń należeć wszyst­
kie partje od niemieckiej partji 
ludowej począwszy, a skończyw­
szy na połączonej partji socjsii- 
stycznej. Z gabinetu „koalicyjne­
go wykluczone będą niewątpli­
wie skrajne partje prawicy i le-

WROCŁAWID
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G R U P Y  T O W A R Ó W :
Wyroby tkackie, odzież, wyroby skórzane, obuwie, ozdoby, b j. 
żuterja, towary galanteryjne, meble, przybory domowe, zabawki 
j artykuły sportowe, wyroby papiernicze, perfumerie, tnydła.

Spis wystawców przesyła się od połowy sierpnia 
za poprzedniem nadesłaniem  3000 m u r e k .

—— ..ijts W szelkie informacje przez ■" rr

. f u m  m g r -  i n .  m c .  k r u k ó w  i u s  m e w ,  m e s u b .


